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p r e n u m e r a t y  w  k r a j u : 

P ó ł r o c z m e  3  z ł r .  w .  a. 
C a ł o r o c z n i e  6  z ł r .  w .  a .

R ę k o p i s m a  n i e  z w r a c a j ą  s i ę .

Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom.

0 względnej ważności spraw ludzkich.
(Ciąg dalszy.)

<  V I I I .
Lud nasz nie znał innej sztuki prócz 

religijuój.— Obrazy kościelne i rzeźby figur 
ku czci wiernych po drodze stawiane, były 
i są dotąd dia naszego ludu jedyna galerya 
sztuk pięknych, a raczej sztuk świętych, ale 
brzydkich. Dodatkowo miewał czasem i do
mowych Bogów, w obrazach Matki Boskiój 
na płocie malowanćj *), (tarta cegła i sa
dzami) oraz kilka obrazów św iętych , nie 
mających naw et kształtów ludzkich. — Na 
takich wzorach biedny nasz lud smak swrój 
wykształcał, uczucie piękna doskonalił, i wy
obrażenia o sztuce nabierał. —  G dyby lu 
dowi naszemu nie była wystarczała bez
względna i święta wiara, i gdyby z obrazów 
kościelnych i jarm arcznych miał sobie tw o
rzyć pojęcie o piękności Boga i duchów 
niebieskich, toby był zwątpił o pochwałach 
jakiem i w modłach kościelnych Boga n a 
szego czcimy. — Ale na szczęście, on nie 
cielesnym ale wewnętrznym wzrokiem przy
glądał się n iebu , spodziewał się oglądać 
Boga i tego widzenia gorąco pragnął, obrazy

' )  W  Częstochowie rozciągają na |>łocie kilkadziesiąt 
łokci płótna, i malują jeden obraz przy drugim a potem prze
cinają. —

zaś i figury przypom inały mu tylko jego 
duchowe obowiązki i serca potrzeby.— Nie 
zgorszył się więc lud nasz obrzydliwościami 
sztuki, ale bezwzględnie kochał Boga m iło
siernego, Boga cierpiącego na krzyżu, Boga 
Zbawiciela, a do pośrednictwa Matki Naj- 
świętszój nędzę swoją i cierpienia odnosił. 
Jeżeli wszakże wiara jego nic nie ucierpiała 
na tak nizkim rozwoju sztuki religijnój, to 
z drugiój strony, w obyczaju i wykształce
niu estetycznćm podnieśd się przy takich 
wzorach nie m ógł, ale stracił nawet wro
dzony smak pięknego, i to m u się tylko 
podobało, co jaskraw o odbijając się w źre
nicy, na przytępioną jego wyobraźnią sil- 
niój oddziaływało.— Szukał przeto w obra
zach gry barw, ale nie harmonii kształtów, 
przekładał piękne odzienie św iętego, nad 
harakterystykę i wyraz tw arzy .—  Słowem, 
szukał silnych wrażeń przez zmysły do du
cha mówiących, ale ducha w sztuce nie 
szukał duchem, i tóm samem, sztuka go nie 
wykształcała, a z plastycznych wzorów ża
dnego nie mógł osiągnąć pożytku. — 

Przyczynę zaniedbania się naszego w udo
skonaleniu sztuki, już w poprzednim arty 
kule wyjaśniliśmy, przyznając zarazem, iż 
w tym wieku Polacy tak znakom ity postęp 
w tój dzielnicy prac zrobili, iż utwory



wynagradzając nam kilkowiekowy' ugór w 
uprawie sztuk p ięknych, bogate na przy
szłość żniwo rokują. — Lecz cóż zrobimy 
z pomnikami zeszłowiekowego nieuctw a? 
Czy je  zostawimy na pam iątkę czasów, 
w których się lepiej pałaszem malowało 
twarze najezdników, jak  pędzlem obrazy 
świętych?... Czyli przy wiążemy taką wagę 
do starych bohomazów kościelnych, abyśmy 
ich innemi zastąpić nie chcieli?... Wątpię,... 
a owszem myślę, )ź przez samą cześć Boga, 
należy pod tym względem ważną rozpocząć 
estetyczną restauracyą, a razem rehabilitacyą 
piękna.— Zanim jednak  do tego dzieła się 
weźmiemy, i zanim podamy ku temu p ra k 
tyczne środki, rozpatrzmy się bliżej w obra
zach kościołów naszych. —

1. Są obrazy u nas, grzeszące grubo 
przeciw estetyce i prawidłom sztuki, do k tó 
rych jednak Bóg łaski Swoje przywiązał, 
a lud je wiarą, miłością i nadzieją otoczył. 
O brazy takie cudowne tknietem i być nie 
m ogą, ze czcią zachowane być muszą, a re- 
stauracya ich nawet, nie powinna w niczćm 
zacierać oryginalnego ich piętna. —

2. Są obrazy, któremi wyjątkowo zdolni 
u nas artyści kościoły wzbogacili, i które 
należą do bistoryi sztuki narodowej. — Te 
odszukać, ocenić i umiejętnie restaurować 
i w calćj dawnćj prawdzie i stylu zachować 
powinniśmy, jako pomniki narodowego ar
tyzmu. —

3. Są obrazy, wysokiej artystycznej war
tości, które ludzie majętni z zagranicy spro
wadziwszy, umieścili w kościołach naszych, 
i niemi nietylko Świątynie Boże wzbogacili 
i przyozdobili, ale w nich pozostawili nam 
wzory udoskonalonej sztuki.— Te odszukać,

starannie zachować, a dla nauki i postępu 
w artyzmie przerysować i upowszechnić na
leży. —

4. Są wreszcie obrazy, bez żadnój a rty 
stycznej wartości, a czasem naw et gorszącej 
szpetności, do których się ani szczególna 
łaska Boża, ani żadna pam iątka nie w iąże; 
lecz które przez oszczędność, lub brak 
znawstwa fundatorów za bezcen nabyte, lub 
przez małomiejskich artystów wykonane, 
rażą oko, zniżają poczucie estetyczne, ubli
żają piękności Bóstwa, fałszują wyobrażenia 
ludu, i szpecą ołtarze lub ściany kościołów. 
Te usuniętem i być winny a przez inne, 
stósowniejsze, zastąpionemi. — T a reform a 
tćm jest pilniejszą, źe lud nasz w miarę 
postępu w nauce, musi w sobie wykształcać 
uczucia estetyczne, bez których zawsze się 
w obyczajach ślad dzikości odbijać będzie. 
Otóż równocześnie z wykształceniem umysłu, 
iść winno wykształcenie serca czyli uczucia. 
Razem z poznaniem prawdy, iść powinno 
znawstwo piękna, I  dla tego pilno jest sta
wiać ludowi wzory doskonalszych utworów, 
i dzieła wykonane z namaszczeniem religij- 
nćm, a przynajmniej nie gorszące obrzydli
wością rysów.—  W  tym  względzie udać się 
z uprzejmą prośbą do Szanownego D ucho
wieństwa winniśmy, aby nie zrażając pobo
żnych intencyj fundatorów, raczyło jednak  
skłonić ich do poradzenia się bezstronnych 
znawców, gdy jakim  obrazem wzbogacić 
kościoły zamierzają. — Doświadczenie mię 
bowiem nauczyło, iż gdy chodzi o zakupno 
kościelnego obrazu, to się na niego odbywa 
licytacya in minus, a zwykle najmniój żą
dający, palmę obstaluuku otrzym uje.— O w 

I szczęśliwy przedsiębiorca bywa nieraz, a na-



■wet zawsze, samoukiem, bazgrała, psendo- 
malarzem , który tym  samym pędzlem ko
laskę maluje, co i świętego krśśli.— Niech 
Bóg przebaczy, do jakiego stopnia bywa 
Święte Jego oblicze przez tych dilletantów 
małomiejskich profanowane, i jak  tam rysy 
i barw y przedrzeźniają piękności B óstw a! 
Mimo tego , pozłota i szkarłat podnosi ów 
utwór do znaczenia kościelnego obrazu, — 
W prowadzają go, osadzają w ółtarzu — fun
datorzy są zadow olnieni, lud zbudowany, 
ule prawda i uczucie estetyczne gw ałt cierpi, 
a Róg tylko dla dobrćj intencyi uczyniona 
Mu krzywdę znosi. —  G dy zaś z jednój 
strony radze, aby pobożni fundatorowie ko
ścielnych obrazów i dozory kościelne, po
radzić się chcieli znawców, zanim dziełem 
sztuki Swńątynię Pańską obdarza, to z dru- 
gićj pragnąłbym , aby nasi panowie artyści 
ceny um iarkowane na dziełach swych k ła
dąc, ułatwili im zakupno dobrych obrazów. 
Pragnąłbym , iżby się utworzyło stowarzy
szenie artystów, poświęcone malowaniu obra
zów kościelnych, według prawideł liturgii 
katolickićj a razem i praw ideł sztuki.—  T a 
kie stowarzyszenia, czyli wspólne malarnie 
istnieją we Francyi i Niemczech, jako  w y
łączne zakłady fabrykacyi religijnych obra
zów. — T u  u  nas w Krakowie, oprócz je 
dynego artysty p. E  ... k tóry się wyłącznie 
malowaniu obrazów kościelnych poświęca, 
i drugiego pana N.... który freski kościelne 
z talentem  wykonywa, niema specyalnćj ku 
temu malarni, a przecież nigdzie więcśj onćj 
nie daje się czuć potrzeba jak  u nas, gdzie 
kościoły przepełnione są bohomazami i które 
kolejno z ółtarzy usuwać m usim y.— Może 
mi kto zarzuci, iż każdy dobry artysta zdol

nym jest obraz religijny wymalować. Takby 
być powinno w krajn katolickim , ale tak 
nie jest. —  Od bachantki dobrze nam alo
wanej i pojętćj, do obrazu Matki Najświęt
szej jest taki przedział jak  między ziemią 
a niebem. — T en  który rozumie rozkosze 
ziemskie i w nich zatopił duszę swoją, utwo
rzy bardzo dobrą bachantkę, a przecież nie 
pojmie odrodzonej i oczyszczonej Ewy w N aj
świętszej Pannie ani uświęconego macie
rzyństw a w Matce Zbawiciela.— Nie będzie 
tam ani religijnego i świętego namaszczenia, 
ani wyrazu tego głęboko poczutego Bóstwa, 
które powinno być głównóm piętnem obra
zów kościelnych. — Trzeba do malowania 
obrazów pobożnych mieć silną wiarę i tą 
wiarą przeczuwać i podglądać piękność bez
względną czyli pierwowzór piękna w Bó
stwie. Powtóre, potrzeba znać pismo święte 
i wczytać się w dzieła katolickie, znać hi- 
storyą kościoła, żywoty Świętych, liturgiją 
kościelną —  Trzeba tóź mieć psychologiczną 
zdolność pojmowania ducha pod odzieżą 
kształtów zewnętrznych ciała; a co najwięcśj 
potrzeba mieć miłość Bożą, i onćj sztukę 
oddać w służbę i poddaństwo.—  Przy  takich 
w arunkach spodziewać się można postępu 
w sztuce religijnćj, i obdarzyć kościoły pol
skie utworami, które je  nietylko wzbogacą 
dziełami udoskonalonćj sztuki, ale i w ludzie 
naszym wykształcać będą uczucie piękna, 
a tćmsamóm przyczynią się do jego oświaty 
i uobyczajenia.— Miałbym tu jeszcze wiele 
do powiedzenia o obrazach i obrazkach ja r 
m arcznych, ale gdy w tój kweśtyi jestem  
interesowanym jako  właściciel zakładu, prze
to wolę czynem samym rzeczy dowodzić, 
ja k  się o tćm rozpisywać.— Kończę w ięc:
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iż mi§dzy sprawami waźnemi w kraju na- 
8zym, jest również i praca około rehabili- 
tacyi i propagandy piękna, które z  prawdą 
powinno iśd w parze i niemal ręka w rękę. 
Na tćra zaś kończąc rzecz o wpływie religii 
jako  głównój podwalinie narodowego gm a
chu , przejdę w następnych numerach do 
drugiego węgla budowy, to jest do nauki, 
czyli do uprawy niezbędnych dla człowieka 
umiejętności. —

(l). c. n.)

Itorespoiidencye » kraju.
Rozżarzyło się moje Ognisko i czystym za

jaśn ia ło  p łom ieniem , gdy Szanowna Polka z P o d 
górza Tatrzańskiego palnym go zasiliła żywiołem. 
A chociaż się na nas gniewa, i niby oburza, a do 
walki za nasz artykuł o oszczędności wyzywa, to  
za każde słowo p iękną pisane rączką, gotowiśmy 
z uszanowaniem ucałować jeden  po  drugim p a 
luszek, i oddać się w niewola i jassyr nowemu 
Atlecie, który przeciw nam z szeregów płci p ię 
knej występuje. Ogłaszamy się też chętnie za p o 
bitych i zwyciężonych i zamiast się b ron ić  lub 
od  ciosu zasłaniać, dajemy za wygrana naszej 
Szanownej K oresponden tce ,  i a rtykuł Jej z wy
puszczeniem tylko jednego  ślicznego ale niebez
piecznego ustępu w całości zamieszczamy. Znane 
je s t  nasze uwielbienie dla Polek ; ale to uwielbie
nie po łączone  jes t  z tak gorącą dla nich życzli
wością, iż się boimy, aby nam się z tego na ro 
dowego skarbu co nie uroniło ,  i aby nam tego 
źródła  szczęścia obcy nie zamącił obyczaj.— Ra- 
dzibyśmy, aby zacne Polki na zawsze pozostały 
tak iem i, jakiemi do tąd  były i jakiem i są podziś- 
dzień. Nie powinny się więc gorszyć troskliwością 
naszą i p ło n n ą  może obawą, ale nas wytlómaczyć 
że im więcej się co ocenia, tem się tego starasi- 
nićj strzeże i zachować pragnie . Mówiono nam, 
(a Bogu dzięki, iż m ówiono fałszywie), iż nasze 
Polki, grzesząc niejako przesadą, chciały piękną 
kibić w fałdach pokutnego ukrywać worka. —

Za cóżbyście Wy Anielice! miały pokutować ? Chy
ba za nas, to  jes t  za grzechy albo błędy nasze! 
Tegośmy nie godni, i wolimy się przepasać sami 
pow rósłem  i pop io łem  posypać głowę, jak sk ła 
dać nasz krzyż pokutny na śnieżne wasze barki.

Dzisiaj kiedy z korespondeneyi pani L. z M. G . 
widzę, że tylko zamiast sukni z wołaniami i gar- 
n irunkam i, życzycie sobie przywdziać kształtną 
czamarkę lub piękny kontusik , który nie ubliży 
ślicznym waszym kształtom, spieszymy odwołać 
cały ustęp naszego artykułu, i przepraszamy Was 
pokorn ie ,  podpisujemy akt wiecznej zgody i uwiel
biać Was nadal eheemy w czamarce i kontusiku, 
a nawet przyrzekamy, iż gdy na świecie będzie 
lepiej i swobodniej, a znowu na rodzinne święta 
zabrzmi w dom ach waszych jak  dawniej muzyka 
z Sącza narodow ą nutą, to zarzuciwszy w tył wy
loty, sunę ku wam w koperczakach, i poproszę  
chociaż stary, obejść ze mną poloneza. —

W. W.

Z S a n d e c k i e g o  d. 20. Stycznia. 

S za n o w n y  H ed a h to rze!

W  Numerze 4. Ogniska, artykuł „ o  oszczę
dnośc i"  w odpowiedzi na korespondencyą w Nr. 
8. Czasu „ z  Podgórza  ta trzańsk iego" nadzwyczaj 
obruszył naszych mężów i wielu gotowało  się 
z odpowiedzią, która dla czego nie nastąpiła, nie 
pojm uję.— Gdy jednak  Szanowny autor w tymże 
samym artykule raczył się i do nas kobiet ode* 
zwać, mianując nas tak łaskawie, uosobionemi li
liami, różami fijolkami zdobiącemi ziemię polską, anie- 
licami etc. etc.; uważałabym za uchybienie i brak 
uwagi dla tak ze wszech m iar poważanej Osoby, 
aby tę Jego odezwę milczeniem pominąć. Chociaż 
więc zanadto sk rom ną jestem  abym słabe i nie
wprawne pióro  moje chciała równać z Twoim 
Szanowny Panie tak pięknem i tak kwiecis tem ; 
pozwolisz jednak, że się ośmielę w prostych s ło 
wach wyprowadzić Cię z b łę d u ,  w jakim pozo 
stajesz o tych anielicuch z Podgórza tatrzańskiego. 
Fałszywy jakiś goniec słysząc, że dzwonią a nie 
wiedząc w którym kościele, zadyszany dowiózł Ci



pozbierane urywki z poufnych rozm ów naszych ; 
a nie wyrozumiawszy o co rzecz idzie, utworzyć 
musiał coś niezawodnie karykaturalnego, skoro 
Ty Szanowny panie przeląkłeś się czegoś i nas 
także nastraszasz: to że sig okryjemy śmiesznością, 
to, że stracimy u własnych mgżów szacunek i t. p . ; 
czytając te słowa a nie wiedząc rzeczy całćj 
mógłby nas kto istotnie posadzić  o jakieś dzi
wactwa. —

Uspokój się zatem Szanowny nasz Wielbicielu 
i Przyjacielu; Pan Bóg nie pomieszał zmysłów na
szych, owszem ufamy szczerze że nas natchnąć 
raczył.— Ale przedewszyslkiem powiedz nam pie r
wej co Ci się tak Szanowny Panie nie podobało  
i jakie masz wyobrażenie o naszych zamiarach ? 
Cóż nazywasz pokutnemi workami? Czy temi wor
kami m ają być sk r tm n e  wełniane suknie zamiast 
materyi Paryzkich, Liońskich, z wolantami, garni- 
runkami i różnem i codzień zmiennemi wymysłami 
a tak niestósownemi dla anielic w krainie ucie
miężonej? Czy pokutnym workiem nazywasz Sza
nowny Panie piękne kontusiki i kształtne cza- 
marki w k tó re  się nasze dziewice na czas n ie
ograniczony ustroić myślą? Czy excentryczną prze
sadą nazywasz to, iż postanowiliśmy, aby co tylko 
w kraju dostać można, niesprowadzać z zagranicy? 
bo r.zyliż nam brak dobrych rękodzielników któ
rzy często z braku zarobku upadać muszą? Nie 
upadłaż przez nasze zamiłowanie wszystkiego co 
zagraniczne, fabryka doskonałych sukien w Ł ań
cucie? świec stearynowych w Borku? Czyż wspie
ram y istniejące do tąd  jeszcze zakłady fabryczne 
jak naprzykład papiern ie?  Czy nie gniewałbyś się 
słusznie Szanowny Panie, gdyby dzisiaj kiedy Ty 
założyłeś , fabrykę obrazków w Krakowde, ktoś 
takież same obrazki z Prus lub Czech sprowadzał, 
dla tego tylko że zagraniczne? A przecież każdy 
powinien przekładać Twoje bo Krakowskie, cho
ciażby były i trochę gorsze z początku. Wszakże 
w swych własnych artykułach w Ognisku o „Te
chnikach" zachęcasz młodzież naszą by się kształ
ciła do fabryk krajowych, a jedyną zachętą byłoby 
gdyby wyroby tych fabryk przez nas poszukiwane 
były. —

Otóż więc nic tu innego nie postanawiamy 
tylko najprzód przy pracy oszczędność tak w ubra

niu w którem  dużo zbytkowałyśmy, jako  też 
i w domu gdzie może więcej rzeczy zagranicznych 
niż krajowych było i w ogóle w życiu bo i w tem 
nad możność każdy się wysadzał. W mieście, obok  
nadzwyczajnych zbytków w strojach i w umeblo
waniu, w życiu nad miarę się oszczędzają; bo  
niezawodnie z małemi wyjątkami zaprosiwszy na 
herbatę  20 o s ó b ,  zaledwo na 10 jest  s tó ł  zasta
wiony przysmaezkami składającemi się z bułeczek 
prostych, z tartinek z chleba, szynki, a rzadko 
kiedy talerzyka ciasteczek; a gość powróciwszy 
po  takiej cienkiej herbatce do domu, zaspokaja 
g łód  czem m o ż e ; u nas zaś na wsi zupełnie od 
wrotnie się dzieje; gdy się szlachcic dwadzieścia 
osób spodziewa, to pewnie na bO jes t  tortów, 
ciast i różnych zbytkownych rzeczy.— W tem więc 
myślimy się także uszczuplić i przyjmować tem, 
co Pan Bóg da ł  w domu, oprócz naturalnie her
baty, kawy i wina, bo  to stało się już  naszą nie
odzowną potrzebą  życia. Taka oszczędność w ubra
niach i domu, wpłynie niezawodnie nawet najko
rzystniej na życie towarzyskie; bo do tąd  niejeden 
zamykał się u siebie li tylko z tej przyczyny, że 
się obawiał wydatków, którym jego  majątek p o 
dołać  nie m ógł;  teraz zaś kiedy wizytując i przyj
mując u siebie można będzie oszczędniej to u ła 
twiać, każdy podwoi i serce gościnne na oścież 
otworzy.

Wytłumaczywszy Ci się Szanowny Panie z na
szych postanowień, myślę że nie będziesz się tyle 
gorszył i gniewał. —

L  z M G ............

K orespondencyą
Z T a r n o p o l s k i e g o  d. 17. Lutego.

I znowu kilka mil kwadratowych z naszego 
pięknego Podo la ,  wyszło w tych dniach z rąk  
naszych, może i na zawsze! Śliczną fortunę Szu- 
parkę  w Czortkowskiem sprzedał hr. B. kupcom 
Brodzkim ; a sławna Skałętczyzna majątek sena
to ra  francuzkiego księcia Poniatowskiego (wielkie
go utracyusza) sprzedana została temi dniami 
dwom familiom starozakonnych z obwodu Tarno
polskiego. — Smutna nam  się przedstawia przy
szłość; jeżeli sie nie upamiętamy, to niezawodnie



każdy rok wydrze nam kilka mil z serca kraju 
naszego; a wydra nam ci, którzy właśnie tylko 
na nas się wzbogacają. — Teraźniejsi właściciele 
Skołatczyzny, nie są to  obcy kapitaliści, jak to 
bywa w Poznańskiem , ale wzbogaceni żydkowie 
przez nas sam ych; przez lenistwo i rozrzutność 
naszą, przyszli do fortuny tak wielkiej, którą  nie
zawodnie jeszcze zabiegliwością i praca pomnożą.

Zewsząd głoszą u nas, „że szlachta nasza prze
stała rozrzucać pieniądze, i  bardzo się ustatkowała 
Ja  jednakowoż o vt szystkichbym tego nie powie
dział, i mnogie przykłady mógłbym  pizytoczyć 
utracyuszostwa na wielką skalę. — Zgubne mo- 
dniarstwo przyprawiło w ostatnich czasach o ru inę  
nie jedną  rodz inę ;  a przejażdżki ciągłe do Lwo
wa (w tych czasach droższego a nierównie nu
dniejszego miasta od Londynu) wysuszają po t ro 
chu, ale systematycznie, kieszenie naszych Podo- 
laków. - -  Wprawdzie gry hazardowne po trochu 
ju ż  ustały, ale poskromienia w wydatkach wiel
kiego nie widać. — Głównie jednak  gubi naszych 
Podolaków manija spekulacyjna gorzelnicza. — 
Nie dawno um arł  jeden  obywatel, któren miewał 
więcej jak dwa garnce wydatku z eimera zacieru, 
woły tuk tuczne, że sie Wiedeń zastanawiał; prze
cież pokazało się po jego śmierci tyle długów, 
iż t rudno będzie majątek dla syna uiatować! — 
Przyczyną tego— spekulacya pożyczanemi pieniądz- 
mi na lichwę. — Ta manija gorzelnictwa, nie j e 
dnego u nas do zguby doprowadziła , i nie jednego 
doprowadzi niezawodn.e; bo nie umiemy jeszcze 
tak jak żydzi rachow ać jj"fe ambieya nie pozwala 

f nam się w tył cofać. —
Towarzystwo Poznańskie „T ellus"  szuka u nas 

kap ita łów ; ale zdaje mi s ię ,  że nie bardzo się 
u nas zapom oże; niechaj obróci oczy swoje ku 
Kongresówce i krajom zabranym. Zawsze jednak 
i my podług  możności powinni się przyczynić 
d o  rozebrania akcyj, jednakow oż akcyc na 200 
talarów są za duże; dosyćby było po  100 tala
rów , bo  i to  znaczy więcej jak 200 zfr. w. a. — 
U nas zima sybiryjska, mrozy, zawierzueby, śniegi 
niesłychane, 9go mieliśmy 28 stopni mrozu, ga
wrony znachodzono zmarzłe. Pszenica odchodzi 
lecz nie po większych renach  jak 7 złr. 70 kr. I 
©d granicy. Z. P, J

O warunkach korzystnej pro
dukcja rolnej.

Jako naród  odwiecznie trudniący się rolnic
twem i dzisiaj jeszcze przeważnie rolniczy, z w ro
dzonego zamiłowania powszechnie praw ie garnie- 
my się do rolnictwa. Wielu też dorobiwszy się 
tylko jakowejś fortuny, choć w innym zawodzie, 
ucieka się do pługa i pragnie dni swoje p rzepę
dzić ostatecznie na wsi.

Inną pobudką  tak przeważnie skierowanych 
dążności jes t  niezawodnie i t o : że w obecnym
położeniu  kraju jes t  to zawód najszlachetniejszy 
i ze ziemianin tylko bez naruszenia sumienia 
i zaparcia wrodzonego przekonania śmielej uczu
cia swoje wynurzać może. —

[Sie ganię ja też obecnie, ani tak przeważnie 
skierowanych dążności ani chcę zburzyć tradycją, 
tym więcej, że sam czuję urok niezawisłości m o
ralnej; p ragnę więc tylko, abyśmy na lej pos tę 
pując drodze, nie doznawali niateryulnych zawo
dów. Celem też moim będz ij  obznujmienie z wa
runkami korzystnej produkcyi rolnej i rozebrać  
kwestyją nad którą  zastanawialiśmy się za m ało  
i tylko wyjątkowo, a skutkiem czego rozlicznych 
i częstych na tej drodze doznajemy zawodów. — 
Rzuciwszy bowiem badawczem okiem na tryb d o 
tychczasowego postępowania rolników, łatwo d o 
strzeżemy nieloiczności spowodowanej je d y n ie  
brakiem zastanowienia i gruntownej znajomości 
rzeczy. —

Największym błędem  w jaki częstokroć p o 
padamy, jes t:  czepianie się gospodarstw a, bez 
dostatecznego kapitału zakładowego i obrotowego, 
odpowiedniego obszarowi zagospodarowanej zie
m i;  skutkiem czego, najczęściej nierozważni dzier
żawcy na oczywiste narażają się straty.

Pod kapitałem zakładowym, rozumiem tutaj, 
wykład na kupno ziemi lub czynsz dzierżawny 
i kauiyą, jak  niemniej wykład na zakupno żywego 
i martwego inwentarza. Pod  kapitałem obrotowym , 
rozumiem zaś, koszta produkcyi, utrzymanie budyn
ków i wszelkie ciężary gruntowe, często nawet 
nieprzewidziane, którym przysługiwać winien ka
p ita ł zapasowy do obrotowego zaliczony. —

Nzjpierwszym więc warunkiem korzystnej; 
produkcyi rolnej jest: dostateczny kapitał zakła
dowy i obrotowy, aby rolnik nie był zmuszonym' 
do sprzedaży produktu  w czasie najniekorzystniej
szym i aby w razie klęsk pom oru  bydła, pogorzeli 
lub n ieurodzaju , nie był zniewolonym, uciekać- 
się do pożyczek na lichwę, która czy wcześniej- 
czy później przyprawiłaby go o zupełną  ruinę. 
Lepiej więc w takim razie ograniczyć się na mnicj- 
szem gospodarstwie odpowiedniem wysokoścj p o 
siadanego kapitału, aniżeli źle obrachow aną i za



wodną chciwością na niepewne narażać się rezul- 
tata. Gdyż w szczególnych tylko latach i pod 
osobliwie sprzyjającemi okolicznościami trafia się 
czasem, że ktus z n ieodpowiednim  kapitałem o b 
szarowi zagospodarowanej ziemi, wychodzi na 
swoje i nawet cieszy się. niespodziewaną fortuną.

Drugim warunkiem będącym prostym  wyni
kiem poprzedniego, jes t  odpowiednia ilość inwen
tarza, tak roboczego jak  i użytkowego ustosunko
wana do m ożności należytego wyżywienia. Gdyż 
to  zawsze powinniśmy sobie brać za zasadę, ze 
korzystniej jes t  utrzymywać mniej inwentarza d o 
statnio takowy karmiąc, aniżeli zawiele lada czem 
zbywając. W  takim tylko bowiem razie możemy 
spodziewać się korzystnych rezultatów, czy to 
z nab ia łu ,  czy z wełny, co równie korzystniej 
wpływa na produkcyją  większej masy i lepszego 
nawozu.

Co do inwentarza roboczego możemy przyjąć 
za zasadę, że na 100 m orgów ciężkiego gruntu

Eotrzeba 12 sztuk bydła roboczego w połowie 
oni, w połowie wołów. Na takiej samej przestrzeni 

dla gruntów  lżejszych wystarczy 2 pary koni i 3 
pary wołóiv. Na gruntach zaś piasczystych zupełnie 
lekkich dwie pary koni i dwie pary wołów będzie 
dostateczną ilością.

W ogólności zaś można przyjąć za średni 
s tosunek utrzymanie jednej sztuki rosłego bydlę
cia na 2 morgach ziemi, jeżeli mamy w zamiarze 
przeważnie hodowlę bydła i produkujemy w tym 
celu przeważnie rośliny pastewne. Jeżeli zaś prze
ważnie uprav«ę zbóż mamy na celu, jednę  sztukę 
rosłego bydlęcia na 3 morgach ziemi zaledwie 
utrzymywać inożna. Dodam tu jeszcze, że na sztu
kę rosłego  bydlęcia liczy się 10 sztuk owiec, 2 
sztuk jałowizny i że na każde 100 funtów wagi 
bydlęcia potrzeba najmniej 3 funty siana lub in
nej karmy na wartość siana zredukowanej.

Wedle powyższego obliczenia, obrachowawszy 
krestcncyją, można zatem przyść mniej więcej do 
ustosunkowania inwentarza wedle potrzeby i m o 
żnośc i wyżywienia, o co każdy rolnik koniecznie 
starać się powinien, bo bez dostatecznej i o d p o 
wiedniej ilości inwentarza nie będzie miał nawozu 
tego nieodzownego warunku korzystnej p rodukcji .  
•Na nic się też zdadzą w takim razie wszystkie 
Najpiękniejsze teoryje i systemata, bo jak mówi 
Przysłowie „z próżnego nie naleje." Ziemia zresztą 
w żaden sposób  oszukać się nie da, a wszystko, 
co daje, to daje, jak to mówią z raczki do raczki 
1 pragnienia jej nie zaspokoimy, ani pudretą, ani 
guanem, które na dessert bardzo jej smakują, ale 
w takim tylko razie, jeżli poprzednio  założy fun
d am en t pożywną strawą nawozów stajennych.

Trzecim warunkiem bardzo prostym i natu
ralnym, je s t :  dokładna praktyczna i teoretyczna

znajomość uprawy gruntu  i trafne zastosowanie 
produkcyi roślin najodpowiedniejszych klimatowi, 
miejscowości i naturze gruntu. G łów ną zaś zasadą 
tego warunku je s t :  aby nie wiele wysiewać a duzo 
zbierać, od czego powszechnie odstępujemy i dla 
tego na niepowetowane wystawiamy się straty, a tu 
zawsze skutkiem nie rachowania się należytego.

Czwartym też warunkiem będącym wynikiem 
poprzedzającego , je s t :  dokładne obliczeni? ko
sztów produkcyi każdego z osobna przedmiotu, 
aby można przyjść do wiedzy właściwych rezul
tatów. Powszechnie jednak  całkiem się nie obli
czamy i sami siebie krzywdzimy, nie wiedząc czy 
produkeya tego lub owego produktu , pod  takiemi 
a takiemi warunkami op łacała  się należycie, lub 
też przynosiła nam straty. I tak: wysiawszy korzec 
np. żyta na gruncie wyjałowionym, wiemy tylko 
o wysiewie, a nie wiemy, sprzątnąwszy takowe 
zboze do s todó ł  i pomieszawszy je  z innem, wiele 
takowy korzec wydał ziarna i czy po od trąceniu  
kosztów uprawy, opłaty, sprzętu i ornłolu mieliś
my straty lub zyski, choć wiemy, że wydatek 3. 
ziarn a nawet 4 nie przynosi nam korzyści, i że 
lepiej częstokroć abyśmy tak wyjałowionego g run 
tu całkiem nie obsiewali. Rachujmy się więc ści
ślej niż do tąd  bywało, aby dopełn ić  czwartego 
warunku korzystnej produkcyi i uniknąć strat 
oczywistych.

Piątym nie mniej ważnym warunkiem, je s t :  
nie oddawanie się przeważnie produkcyi pewnych 
tylko uprzywilejowanych roślin; gdyz w pewnych 
latach p rodukt wyłącznie przsz nas uprawiany 
albo może chybić, albo nie popłacać. Należy więc 
tak produkcją  urządzić, iżbyśmy wielorakie upra
wiając rośliny, zawsze mniej więcej stałych do
chodów spodziewać się mogli.

Po dopełn ien iu  wszystkich powyżej przyto
czonych warunków korzystnej produkcyi rolnej, 
może dopiero spodziewać się rolnik niezawodnych 
korzyści. Radbym też wielce, aby tych kilka uwag 
posłużyło za skuteczną przestrogę mniej oglę
dnym, a kraj skutkiem lepszej gospodarności na
szej przyszedł eo prędzej do materyjalnej potęgi 
zwiastunki lepszej przyszłości.

Zygmunt Jaroszewski,

Dom k om isow y  krakow ski.
W tym tygodniu ruch u nas był ożywionym. 

Zwieziono do naszzych składów 150 korcy czer
wonej koniczyny, k tórą  za granicę wyślemy, po 
mimo że ceny się o parę i nawet o kilka reńskich 
zniżyły. — Hurtownicy starozakonni Krakowscy 
ofiarują za koniczynę czerwoną 38 złr. k tórą  tar
gowali już  u nas po cenach 44 z łr .— O pszenicę 
i żyto pytano się ale w najlepszych gatunkach za
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które  od  I I  złr. 50 kr. do  11 złr. 75 kr. płacić 
ob iecują .— Jęczmień m łócony cepami to jes t  nie- 
przetrącony i służący do siewu lub na piwo zna
lazłby kupca, ale tego roku  z powodu urodzaju 
ziemniaków, mało krupnicy na kaszę kupują. — 
Owies przeciw wszelkiemu prawdopodobieńsiwu 
nie podnosi się w cenie. Mamy obiecaną tatarkę 
sybiryjską do  siewu od Wgo Petrowicza — Tak | 
pięknej jeszcze nie widzieliśmy nigdy. Zdawałoby \ 
się iż każde ziarnko z kruszcu jest  odlane. — 
Korzec takiej tatarki 12 złr., a ćwierć 3 złr. Zda
wałaby się może ta cena za wygórowaną, temcza- 
sem nikt nie pożałuje zaopatrzyć się w lak p ię 
kny zasiew.— (Nasienie konopi amerykańskich na 
7 łokci wyrastających mamy jeszcze na składzie 
po 1 złr. kwaterkę.— Koniczynę żó łtą  na 54 złr. : 
korzec sprzedać możemy. — Miodunki mamy na 
składach przeszło 100 korcy o 2 złr. tańszej od 
cen targowych.— Trzydzieści kilka korcy nasienia 
buraków  pastewnych nadeszło nam w tych dniach 
nasienie pewne, po 1 złr. garniec. Reigras włoski 
i franc-uzki, trawa kupkowa, sprzedają się również
0 2 złr. taniej jak w innych składach nasion. Na 
rzepak i lniane siemie, mieliśmy kupca, kto jeszcze 
jaki zapas posiada raczy się zgłosić.— Przyszedł 
nam transport  znaczny kawy na żądanie wielu 
obyw ateli— Cetnar najlepszej 95 z ł r ,  osoby więc 
k tó re  wspólnie kupić sobie życzą raczą rozdzie- , 
liwszy pomiędzy siebie potrzeby, zażądać od nas, j  

a cetnar im poślemy. — Nowy transport  herbaty 
Souchon je s t  w drodze i niebawem nadejdzie. — 
Przyszły także zamówione kosy do sieczkarni wc
ale dostarczonych nam modelów.— Osoby które 
takowe zamówiły, raczą się po ich odebranie zgło
sić.— Nadeszły również na żądanie noże stołowe i
1 brzytwy, a wkrótce spodziewamy się znacznego 
transportu  rozmaitych narzędzi, rolniczych, o g ro 
dowych i rzemieślniczych. Posiadamy jeszcze duży 
zapas d o ż ó w  kuchennych. —

Kilka wiosek mamy do sprzedania. — Kilku 
dzierżawców zgłosiło  się do nas o dzierżawy. — 
Również zgłosił s:ę do nas zdolny i uczciwy młody
człowiek pan R   syn zasłużonego i zacnego
ojca, z życzeniem abyśmy mu wyszukali miejsca 
na dozorcę fabryk, lub jakiego zakładu. Bawił on j  

przez lat dziesięć w Anglii i chlubne ma świa
dectwa pilności i nieposzlakowanej prawości. — 
Jeżeli więc kto ma do powierzenia nadzór nad 
zakładem fabryeznem lub kontrolę nad składami 
albo inne miejsca, gdzieby głównie chodziło  o pe
wność, iż zaufanie zawiedzionem nie będzie, raczy 
się do nas zgłosić, a naszego protegowanego mu 
nastręczymy. —

Ceny zboża i innych produktów
na rozm aitych  targach .

Kraków 28 Lutego.

Pszenica za korzec 9. — 10. — do 11. 50.
Zyto „  6. — 6. 40, — 7.
Jęczm ień „ 5. 50. do 6.
Owies „  2. 75. — 3. 25.
Koniczyna czerwona 36. — 38.

b ia ła  50. — 54.
W rocław  25 Lutego.

Targ dzisiejszy był dość ożywionym, więcej 
było kupców jak dostawiających, zapasy zaś były 
nader szczupłe. Pszenicy brakowało w lepszych 
g a tu n k ach ; złr. c. złr. c.
P łacono  za białą przednią  11. 85. — 12. 10.

średnią 11. 1 1. 40. — 11. 55.
czerwoną szląska 1 1 .6 5 .— 12.

galicyjską 10. 45. 11.40. l l .  55.
b rudną  9. 60. 10. 30. 11. 40.

Z}t0 było z początku targu pożądane i poczęści 
lepiej płacone, później 

p łacono  za do b re  8. 24. — 8. 40.
„  średnie 8. — — 8. 25.
,, ordyn. 7. 75. — 7. 90.

Jęczmień bez odmiany, ale o średnie gatunki wcale 
się nie py tano; p łacono  za 
biały ciężki 5. 75. — 5. 90.

średni 5. 50. — 5. 60.
żółty  5. 25, — 5. 40.

Owies nie był poszukiwanym 100 fi. 3. 45. 3. 55 .
Groch do gotowania 8. 65. — 8. 80.

średni 8. — — 8. 25.
(fulter) na paszę 7. 20. — 7. 70.

W yka 6. 30. -  6. 75.
0 lizepak zimowy wielki był popyt 15. — 15. 45.

I do 15. 80.
] Koniczyny czerwonej p łacono  28. 90. 32. 36. 52.

do 85.
białej p łacono  41. 20. 50. 60. 70. 78- 
żółtej 20 60. 24. 75.

Tymoteusz 29. 90. 30. -  3G. 37. 10 
Okowita za 100 kwart 80%  32. 90.
Olej rzepakowy 25. 40. — 25. 75.

W iedeń U  Lutego. W ełna. 
Zeszło-tygodniowy targ na wełnę był ożywio

nym, chociaż tylko kilka set cetnarów, średniej 
jednoslrzyżnej i jagnięcej wełny po  150 do 190 
złr. fabrykantom z Reichenberga i Berna sprze- ' 
dano. Gdyby właściciele nie byli się przy tak wy- 

I sokieh cenach trzymali, a wybór był większy, o b ró t  
! targowy byłby o dużo świetniejszym.

R edaktor odpowiedzialuy, W alery W ielogłowski, Drukiem Karola Budweisera .


